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Cel podróży to nie miejsce, do którego zmie-

rzasz, a nowa perspektywa, z jaką patrzysz na 

świat. 

Henry Miller 
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 Tegoroczne ferie rozpo-

częły się 13 lutego 2023 r. Dzień 

później wyjechałem z rodzicami 

i bratem do Norwegii.  

 Podróż rozpoczęła się 

rano, ponieważ lecieliśmy z lot-

niska  w Goleniowie do Oslo. 

Sam lot był krótki i przyjemny. 

Podziwiałem piękne widoki z ok-

na samolotu. 

 Na lotnisku czekał na nas 

wujek, do którego przyjechali-

śmy w odwiedziny. Aby dojechać 

do niego do domu, czekała nas 

długa droga samochodem.  

W czasie jazdy zatrzymaliśmy się 

przy zamarzniętym jeziorze, po-

krywał je naprawdę gruby lód  

i mogliśmy swobodnie po nim 

chodzić. Po rozpakowaniu się, 

udaliśmy się całą rodziną na spa-

cer po okolicy. Odwiedziliśmy 

siłownię mojego wujka, ponie-

waż jest on trenerem personal-

nym.  Zabraliśmy stamtąd plasti-

kowe worki, które wykorzystali-

śmy do zjeżdżania z oblodzonej 

górki w pobliskim parku. Bardzo 

nam się to podobało. Na zakoń-

czenie wieczoru poszliśmy na 

trening drużyny hokejowej.  

 Kolejne dni w Oslo spę-

dziliśmy na poznawaniu tego 

miasta, spacerowaniu po nim  

i odwiedzaniu najciekawszych 

miejsc. Byliśmy na wzgórzu Eke-

berg, które jest jednocześnie 

parkiem, w którym znajduje się 

wiele ciekawych rzeźb. Z tego 

miejsca mieliśmy piękny widok 

na panoramę miasta. Mogliśmy 

też podziwiać wiele ciekawych 

rzeźb. Po powrocie do domu 

spędziliśmy wspólny rodzinny 

czas na graniu w chińczyka i  

w kalambury. 

  W trakcie naszego poby-

tu był tłusty czwartek. Musieli-

śmy jechać metrem do ścisłego 

centrum Oslo, aby kupić i zjeść 

pączki. Jednak nie były to trady-

cyjne polskie pączki, tylko pysz-

ne, kolorowe i słodkie donuty. 

Później spacerowaliśmy po wy-

brzeżu, a wieczorem podziwiali-

śmy piękny zachód słońca. Na 

koniec dnia udaliśmy się na mecz 

hokeja. 

 W piątek, 

mimo brzydkiej 

pogody i padające-

go deszczu, poje-

chaliśmy do Mu-

zeum Paradoksu. 

To miejsce, gdzie 

mieliśmy do czy-

nienia z iluzjami 

FERIE W NORWEGII 2023 
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optycznymi. Było tam ponad 

70 niesamowitych ekspona-

tów, które okazały się wspa-

niałą rozrywką dla zwiedzają-

cych. Zrobiliśmy tam wiele 

ciekawych zdjęć. Weekend 

minął nam na spacerowaniu, 

poznawaniu miasta i jego 

różnorodnych miejsc. Odwie-

dziliśmy wspaniałą bibliotekę

- Deichman Bjorvika, która 

została okrzyknięta najlepszą 

biblioteką publiczną na świe-

cie. Poznaliśmy też wnętrze 

Opery Narodowej, z jej da-

chu której mogliśmy zobaczyć 

widok na Oslo, oraz Muzeum 

Muncha. Po tym byliśmy na lodo-

wisku, w porcie i w nadmorskiej 

dzielnicy Aker Brygge. Miejsce to 

jest zbudowane na wodzie. Wi-

dzieliśmy tam dźwigi, 

które przypomniały 

nam nasze szczeciń-

skie dźwigozaury. 

Dzień zakończyliśmy 

wizytą w pizzerii, je-

dząc bardzo smaczne 

pizze. A na koniec 

spacerowaliśmy  

w parku, w którym 

znajduje się Pałac 

Królewski, i widzieli-

śmy zmianę warty 

pracujących tam żoł-

nierzy. W ostatni dzień 

weekendu obejrzeliśmy bar-

dzo ciekawe rzeźby w Parku 

Vigelanda. Jest to zbiór prac 

norweskiego artysty, i jest 

tam około 600 eksponatów. 

Rzeźby przedstawiają różne 

ludzkie uczucia i emocje. 

Później wujek z ciocią zabrali 

nas na wyspę, aby pokazać 

widok na fiord. Tam zrobili-

śmy sobie rodzinne ognisko  

i piekliśmy kiełbaski i pianki.  

 Przed wyjazdem po-

jechałem na stok narciarski. Za-

wzięcie jeździłem kilka godzin na 

nartach, mój brat na sankach,  

a tata i wujek na desce snowbo-

ardowej. Trasy narciarskie były 

bardzo dobrze przygotowane dla 

osób, które z nich korzystają. 

 Czas w Norwegii bardzo 

szybko mi upłynął. Zaskoczył 

mnie brak śniegu w tym kraju, 

spodziewałem się zupełnie cze-

goś innego. Jednak uważam, że 

wyjazd był bardzo udany. Pozna-

łem nowy kraj, jego kulturę i spę-

dziłem rodzinnie czas.  

Jakub Kaniuk 
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Moje ferie w Krakowie 

18 lutego 2023r. Około godziny 

18 mieliśmy (my, czyli moja dru-

żyna harcerska) pociąg do Krako-

wa. Jechaliśmy w sześcioosobo-

wych przedziałach. 

 

19 lutego 2023r. Na miejsce do-

tarliśmy o godzinie 6:57. Następ-

nie pojechaliśmy do miejsca,  

w którym mieliśmy spać, było to 

szkolne schronisko. Odłożyliśmy 

plecaki i od razu wyszliśmy z bu-

dynku, ponieważ w schronisku  

w godzinach od 10:00 do 16:00 

nie można było przebywać. Na-

szą przygodę z miastem rozpo-

częliśmy od zwiedzania Rynku. 

Po godzinie obfitej w wizualne 

wrażenia pojechaliśmy na obiad 

do baru mlecznego zaspokoić 

potrzeby ciała :) Na pierwsze da-

nie był rosół, a na drugie kotlet 

schabowy. Wszystko było smacz-

ne. Tego dnia bardzo szybko za-

snęłam. Długa podróż i inten-

sywne zwiedzanie miasta zrobiły 

swoje. 

 

20 lutego 2023r. Poniedziałek, 

wstaliśmy o 8. Po śniadaniu uda-

liśmy się na warsztaty z robienia 

obwarzanków. Było to ciekawe 

przeżycie, gdyż nigdy wcześniej 

nie uczyłam się wykonywać tego 

rodzaju wypieków. Po zajęciach 

pojechaliśmy na obiad. Wyszli-

śmy z restauracji i pojechaliśmy 

na Rynek. Tu rozegraliśmy arcy-

ciekawą grę terenową, która 

trwała z dwie godziny i jak zwy-

kle dostar-

czyła nam 

wiele emo-

cji, ale też 

ciekawą 

wiedzę  

o miejscu, 

w którym 

przebywa-

liśmy. O 16 

wróciliśmy do miejsca zakwate-

rowania i mieliśmy czas dla sie-

bie. Po kolacji jak co dzień schro-

nisko wypełniło się ciszą. Przed 

wyjazdem razem z koleżankami 

miałyśmy dużo planów na to, co 

będziemy wspólnie robić, ale 

okazało się, że intensywne przy-

gody w ciągu dnia sprawiają, że 

wieczorem już każdy myślał  

o odpoczynku. 

 

21 lutego 2023r. Dzisiaj wizyta  

w Muzeum Inżynierii i Techniki, 

była to okazja do obejrzenia sta-

rych tramwajów. 

Nasz przewodnik opowiadał  

o wszystkich pojazdach jakie się 

tam znajdowały. To muzeum jest 

podobne do naszego Muzeum 

Techniki w Szczecinie. Drugą go-

dzinę w tym miejscu spędziliśmy 

na tworzeniu budowli z klocków 

piankowych. Nasz zastęp budo-

wał część handlową, więc stwo-

rzyliśmy Carrfeoura z Kerfusiem. 

Po wszystkich zajęciach w mu-

zeum poszliśmy na obiad. Wy-

szliśmy z restauracji i pojechali-

śmy pod 
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mury obronne. Mieliśmy grę tere-

nową i jak skończyliśmy ją szyb-

ciej, to mieliśmy czas wolny, więc 

z koleżankami poszłyśmy do króli-

czej 

kawiarni. Wróciliśmy do ośrodka i 

była kolacja, a po kolacji były za-

jęcia. 

 

22 lutego 2023r. Jak zawsze wsta-

łam o 8 i o 8:45 zjadłam śniada-

nie. Po posiłku udaliśmy się  

na zwiedzanie Starego Miasta. 

Tego dnia czekała nas jeszcze wi-

zyta w Fabryce czekolady Charlie-

go. Każdy zrobił jednego smoka 

wawelskiego, jedną czekoladę  

z ulubionymi dodatkami, siedem 

pralin, a na wynos dostaliśmy 

jeszcze słodki poczęstunek – pra-

liny z owocowym nadzieniem. 

Skończyliśmy około 16 i pojechali-

śmy na grę terenową. Po grze 

wróciliśmy do schroniska i mieli-

śmy czas wolny. O 19 mieliśmy 

kolację i później zajęcia. 

 

23 lutego 2023r. : Nasz zastęp 

wstał dzisiaj trochę szybciej czyli 

o 7:30, ponieważ robiliśmy śnia-

danie. Na śniadanie przygotowali-

śmy jajecznicę, aż z 60 jajek. Jak 

wszyscy zjedli, to się szykowali-

śmy na wycieczkę do kopalni soli 

w Wieliczce. To miejsce było nie-

zwykłe, do kopalni zjeżdżaliśmy 

szybem górniczym. Przewodnik 

opowiadał nam wiele ciekawych 

historii o tym miejscu. Jedynym 

minusem pobytu w kopalni był 

ból głowy spowodowany różnicą 

ciśnień. Na szczęście mnie on nie 

dotknął. 

O 15 mieliśmy obiad i po nim po-

jechaliśmy zwiedzać Kazimierz, 

dawną żydowską dzielnicę. 

Do ośrodka wróciliśmy o 18:30  

i mieliśmy pół godziny przerwy. 

Kolacja była o 19 i później były 

ostatnie zajęcia. 

 

24 lutego 2023r. Ostatni dzień  

w Krakowie zapowiadał się miło. 

Pojechaliśmy na Wawel. Nasza 

przewodniczka oprowadzała nas 

po zbrojowni, mieliśmy okazję 

zobaczyć grobowce, gdzie złożo-

ne są ciała królów Polski, dzwon 

Zygmunta... 

Niestety ze względu na deszczo-

wą pogodę nie udało nam się zo-

baczyć smoka ziejącego ogniem, 

jednej z atrakcji Wawelu. Do 

schroniska wracaliśmy już tylko 

po plecaki, ponieważ szykowali-

śmy się do wyjścia na dworzec. 

Z Krakowa wyjechaliśmy o 22. 

 

25 lutego 2023r. Do Szczecina 

dojechaliśmy o 8:43, na dworcu 

czekali na nas rodzice. Uściskom 

nie było końca, a buzie nam się 

nie zamykały, w końcu wszystko, 

co przeżyliśmy musieliśmy opo-

wiedzieć. Było wspaniale, już cze-

kam na następne ferie.  

Lena Turkiewicz 
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Fryderyk Chopin 
Fryderyk Chopin był jednym  

z najwybitniejszych kompozyto-

rów epoki romantyzmu. Z okazji 

213. rocznicy jego urodzin przy-

toczę kilka ciekawostek na temat 

jego życia. 

Chopin urodził się 01.03.1810 

roku w Żelazowej Woli. Ta data 

jest najbardziej znana i rozpo-

wszechniana. Według innych źró-

deł, takich jak akt urodzenia  

i chrztu, urodził się on 

22.02.1810r. 

Pierwszych lekcji gry na forte-

pianie udzielała mu jego matka. 

Miał wtedy około 5 lat. W 1816 

roku rozpoczął naukę u Wojcie-

cha Żywny. Był bardzo zdolnym 

uczniem. Już w wieku 7 lat miał 

na koncie kilka drobnych kompo-

zycji w postaci polonezów. Pierw-

szy publiczny występ Chopina od-

był się 24.02.1818 roku na kon-

cercie dobroczynnym. 

Fryderyk opuścił ojczyznę  

5 listopada 1830 roku i jak się po-

tem okazało, już nigdy miał tam 

nie wrócić, z powodu odrzucenia 

propozycji nadania mu tytułu 

nadwornego kompozytora cara 

Rosji. 

Zaraz po wyjeździe artysty  

z Polski, wybuchło powstanie  

listopadowe. Po upadku powsta-

nia, Chopina ogarnęła rozpacz. 

Swoje odczucia na ten temat za-

pisywał w „dzienniku stuttgarc-

kim”, napisanym w Stuttgarcie  

w drodze do Paryża. Wedle trady-

cji, wtedy też powstały szkice  

do słynnej „Etiudy Rewolucyjnej”. 

Fryderyk jako nauczyciel znany 

był z tego, że był niezwykle wy-

magający i nerwowy. 

W 1837 poznał starszą od sie-

bie o sześć lat powieściopisarkę 

George Sand, z którą tworzył ner-

wowy i chaotyczny związek, który 

zakończył się po 9 latach znajo-

mości. Po tym zdarzeniu jego stan 

zdrowia znacznie się pogorszył. 

Chopin popadł w przygnębienie, 

które mogło przyspieszyć jego 

śmierć. Kompozytor słabł z każ-

dym dniem. Lekarze przypisywali 

mu coraz silniejsze leki. Fryderyk 

domyślał się, że umiera. Starał się 

o przyjazd siostry Ludwiki, żeby 

powierzyć jej swoją ostatnią  

wolę. 

W nocy 17 października 1849 

roku Fryderyk Chopin zmarł z po-

wodu silnej gruźlicy.  

W „dzienniku polskim” został 

umieszczony nekrolog: „Rodem 

Warszawianin, sercem Polak,  

a 

ta-

lentem świata obywatel Fryderyk 

Chopin, zszedł z tego świata[...].” 

Jego ostatnią wolą było otworze-

nie jego ciała i zawiezienie jego 

serca do Warszawy. Obecnie 

znajduje się ono w kościele św. 

Krzyża w Warszawie.      

Dziś jego nazwisko jest znane 

na całym świecie, a jego utwory, 

to nieodłączny element muzyki 

epoki romantyzmu. Został zapa-

miętany jako jeden z najwięk-

szych muzyków i Polaków w dzie-

jach.  

Wiktoria Tomaszewska  
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Wisława Szymborska 
 Wisława Szymborska 

(Maria Wisława Anna Szymbor-

ska) urodziła się 2 lipca 1923r.  

na Prowencie, w granicach Kórni-

ka pod Poznaniem, ale całe życie 

była związana z Krakowem, gdzie 

mieszkała od 1929 roku i zmarła 

1 lutego 2012 r. 

 Poetka debiutowała  

w 1945 roku wierszem Szukam 

słowa opublikowanym w krakow-

skim “Dzienniku Polskim”. 7 lat 

później wydała pierwszy tom po-

etycki Dlatego żyjemy, a w 1954 

roku – Pytania zadawane sobie. 

Właściwa droga twórcza poetki 

zaczęła się od wydania tomu poe-

zji Wołanie do Yeti, wydanym w 

1957 roku. 

 Była felietonistką, eseist-

ką, krytyczką i tłumaczką. Założy-

ła Stowarzyszenie Pisarzy Pol-

skich, i była członkinią Polskiej 

Akademii Umiejętności.  

Od 1929 r. mieszkała w Krakowie, 

a w latach 1945-1948 studiowała 

filologię polską i socjologię  

na Uniwersytecie Jagiellońskim. 

W latach 1954-1981 pracowała  

w krakowskim tygodniku „Życie 

literackie”, prowadząc dział poe-

zji.  

 W 1996 roku otrzymała 

Nagroda Nobla w dziedzinie lite-

ratury: za poezję, która z ironicz-

ną precyzją pozwala historyczne-

mu i biologicznemu kontekstowi 

ukazać się we fragmentach ludz-

kiej rzeczywistości. 

 Poezję Szymborskiej prze-

tłumaczono na ponad 40 języ-

ków, a oprócz Nagrody Nobla, 

poetka otrzymała także nagrody: 

J.W. Goethego (1991), im. J.G. 

Herdera (1995), polskiego Pen 

Clubu (1996) oraz Order Orła Bia-

łego (2011). W maju 1995 r. Uni-

wersytet Poznański nadał jej tytuł 

doktora honoris causa.  

 Poetka wydała w sumie 

13 tomików wierszy. Publikowała 

również przekłady poezji, głów-

nie z języka niemieckiego i fran-

cuskiego.  

 Sekretarzem Wisławy 

Szymborskiej był Michał Rusinek, 

który w swojej książce Nic zwy-

czajnego. O Wisławie Szymbor-

skiej opowiada o nieznanej stro-

nie poetki. przedstawia ją jako 

osobę nieprzeciętną, z ogrom-

nym poczuciem humoru, która 

wolała rozmowy ze zwykłymi 

ludźmi od dyskusji z poetami czy 

artystami.  

 W uznaniu zasług polskiej 

noblistki Senat Rzeczypospolitej 

Polskiej ustanowił rok 2023 Ro-

kiem Wisławy Szymborskiej, po-

dejmując stosowną uchwałę 16 

listopada 2022 r. 2 lipca 2023 

przypada setna rocznica urodzin 

poetki.  

 Wiele osób cytuje słowa 

Wisławy Szymborskiej o czytaniu 

książek: Czytanie książek to naj-

piękniejsza zabawa, jaką sobie 

ludzkość wymyśliła. -to jeden  

z najpopularniejszych cytatów, 

często i chętnie udostępnianych 

Poetka inspiruje swoją twórczo-

ścią także współczesnych arty-

stów. 14 października 2022 roku 

piosenkarka Sanah wydała album 

Sanah śpiewa poezję. Jednym  

z utworów, który ją zaintereso-

wał  jest wiersz Wisławy Szym-

borskiej pt.: Nic dwa razy. Piosen-

karka skomponowała muzykę  

do tego wiersza. Można je zna-

leźć we wszystkich serwisach mu-

zycznych. 

Jakub Kaniuk 
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Niezłe ziółka… 

 26 stycznia 2023 roku, 

kilka klas  z naszej szkoły 

wybrało się na przedstawie-

nie do teatru Pleciuga.  

 Pogoda nam sprzyjała, 

deszcz nie padał, więc w dobrych 

humorach udaliśmy się do cen-

trum miasta autobusem miej-

skim. Dla niejednej osoby była to 

wycieczka życia ;) Przyzwyczajeni 

do poruszania się pieszo po tere-

nie naszego osiedla lub samocho-

dem, podwożeni przez naszych 

rodziców, cieszyliśmy się, że mo-

żemy jechać autobusem i podzi-

wiać widoki za oknem. 

Teatr lalek powitał nas wesoło, 

kawiarnia pękała w szwach, prze-

bywali w niej widzowie jeszcze  

z poprzedniego spektaklu. Zosta-

wiliśmy ubrania w szatni i pamię-

tając o wszystkich zasadach  

po pierwszym dzwonku usiedli-

śmy na swoich miejscach… 

Przedstawienie było ciekawe,  

intrygujące i za-

skakujące. Jako 

młodzi widzowie 

przyzwyczaili-

śmy się, że  

w Pleciudze  

na scenie jest 

kolorowo, żywa muzyka i radośni 

aktorzy. Tym razem postacie, któ-

re znamy z bajek, a właściwe te 

negatywne, zostały bohaterami. 

Sztuka jest niezwykle pouczająca. 

Uczy tego, że nic nie jest jedno-

znaczne, że w życiu mamy rów-

nież odcienie szarości… 

Nie będziemy zdradzać zakończe-

nia, bo spektakl jest jeszcze gra-

ny, a można się na niego wybrać 

również z rodzicami. Na pewno 

wywoła refleksję w każdym… 

Redakcja 
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 Pewnie jak większość wie, 

9 lutego w naszej szkole odbył się 

bal karnawałowy. Klasy czwarte, 

piąte i szóste bawiły się wspólnie, 

a siódme i ósme razem. 

 Odbywały się na nim naj-

różniejsze konkursy, w których 

każdy mógł uczestniczyć, między 

innymi: bieg z piłeczką pingpon-

gową na łyżce i przechodzenie 

pod kijem (limbo). Była muzyka, 

tańce, zabawa i dużo, dużo ko-

stiumów, pojawiła się nawet 

Wednesday, która została wybra-

na na królową balu. Można też 

było otrzymać nagrody za piękne 

przebrania. Zabawa była okazją 

do pokazania swoich umiejętno-

ści tanecznych, ale także do spę-

dzenia miło chwil z kolegami  

z klasy. Dziękujemy Samorządowi 

za przygotowanie takiej miłej uro-

czystości. 

Alina Bieniara 

Bal karnawałowy 
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